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Nakledemi Poċtal, Spośii Wydawniczej w N. Targu. „Guzeta 'odhalańska* wychodzi na każdą niedzielę 


AŁaresrzdakej dowy Taig, GPMNAZAUM, 
śdunu:raca: RYNEK 4, l. p, — Rętepi- 
Ši nio pmłace sią, linión nieopłamwcych 
aie przyjmuje się Bolistów wysazgając su 
edp. uuleży dełąecyć markę Ba odj aw. 


Bank Polski. 


Polska zdobyć ma niebawem zdrowy pieniądz. 
Niedusiaką jest — zdaje się — chwila, gdy marka 
wycofana zosłanie z obiegu. a jej niiejsze zajmie 
złoty polski. Jesteśmy światkami pilnych przygo- 
tawań w tym kierunku. . 

Podstawowe kroki zostały już zrobione. Rząd 
wytęża sily, aby na drodze zwiększenia wpływów 
i zmniejszenia wydatków doprowedzić budżet 
państwowy do równowagi. Luty jest miesiącem 
bezdelicytowym. Widoki na przyszłość muszą być 
równie dobre, skoro rząd zdecydował się zatrzy- 
mać maszynę drukarską na potrzeby skarbu. To 
samo ma się stać z drukiem marek na eele gos- 
podarcze. 

Równowaga budżetowa. zatrzymanie maszyny 
drukarskiej i związana z tym stabilizacja kursu 
marki polskiej — stanowią zasadnicze tło, na 
którem rozwijać się może pomyślnie działalność 
nad zorzanizowaniem Banku polskiego i wypu- 
szczenia złotego. 

Zapisy na akcje Banku Polskiego płyną bez 


przerwy. Wszystkie oddziały >. K. K. F. około 
50 banków prywetaych wras z ich licznemi od- 
działaniu preying sumakiyzcjy, wiy, związane 


z zapisywanie sę na ascje gą walne od opłat 
stemplowych. Backi nie biorą żadnych opłat za 
manipulacje zapisowe. Uczysiono wszystko, aby 
społeczeństwu ułatwić rozkupienie akcji. 


tena- pujedynczego 
numeru 60.000 marek, 


konto agek, P. K. U. 151,9303 
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je kwartalsie w Pol- 7 
sce GORYO Mk. — W Ameryce roczaie 2 -, 
daar. — (Ogłamenia vcdlug umowy 
z Mdministraeją. Reklamacje (ale zakleo- 

junc) są wolne od epłaty poerlowej, | 


Preuomerala ka: 


Jeśli gdziekołwiex istnieje wątpliwość, czy spo- 
łeczeństwo Dędzie w stanie złożyć tyle kapitału, 
ile potrzeba w tym wypadku (100 miljonów zł.) 
wątpliwość ta pozbawiona jest rea!nych podstaw. 
Obliczenia wykazały,iż w Polsce jest conajmniej 
6 razy tyle złota i walut obcych, ile trzeba ņa 
zakup akcji. 

Bank Polski ma być dzielem nie samego 
Ministra Skarbu, czy rządu, czy komitetu organi- 
zacyjnego. Ma on byćw pierwszym rzędzie dzie- 
łem całego społeczeństwa. N 

Zgodnie z opinją najlepszych znawców — Bank 
Polski posiada charakter prywatnej spółki akcyj- 
nej. Życzeniem jest rządu, aby najszersze koła 
narodu polskiego uczestniczyły w zapisach, aby 
podparły Bank Polski swemt oszczędnościami, 
jako własny polski Bank emisyjny. 

Zapisy twać będą zasadniczo do 31 marca br. 
Komitet organizacyjny może jednak zamknąć listę 
subskrypcyjną wcześniej. Zależy to niewątpliwie 
od energji, z jaką społeczeństwo poprze prace 
komitetu organizacyjnego. 

Naieży sobie uprzytomnić, że in: prędzej akcja 
będą rozkupione, tem szybciej Polska zyska no- 
wy, złotowy pieniądz. 

Przez pięć lat staczaliśmy się w przepaść, gi- 
nętiśmy od drożyzny. Byliśmy świaskami wyuz- 
danej spekulacji walutowej, na której różne cie- 
mne figury dochodziły do majątków, gdy więk- 
szość społeczeństwa ubożała. Ten okres zapada 
się w przeszłość Nadchodzi nowy, gdy oszczęd- 
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ność, praca i zdrowa kalkulacja decydować będą 
o powodzeniu ekonomicznem. 

Musimy zrobić wszystko, aby chwilę tę przy- 
Bliżyć i stosunki finansowe ustalić. Nikomu nie 
wolno stać obojętnie, w roli widza. 

Akcja Banku Polskiego kosztuja 100 złotych. 
Niewielu jest takich ludzi w Polsce, którzyby nie 
byli w stanie kupić choć jednej. Niechaj miljen 
Polaków nabędzie po jednej akcji — i subskrypcja 
ukończona, 

Polska w ciągu 5 pierwszych lat niepodległo- 
ści rozwinęła się gospodarczo. Odbudowała rol- 
nictwo. Postawiła na nogi przemysł i handel. 
Nadszedł czas, gdy rolnicy, przemysłowcy i ku- 
pcy, którzy tyle mają do zawdzięczenia skarbowi 
państwa, powinni spełnić elementarny dług wdzię: 
czności i aubskrybować akcje Banku Pelskiego. 
Leży to zresztą w ich interesie, bo szybko doko- 
ñana subskrypcja datem prędzej zdrewy pieniądz 
i normalny kredyt. 

Nie wyobrażamy sobie, aby znalazł się choć 
jedza zamożniejszy rolnik, przemysłowiec czy 
kupiec polski, któryby mie nabył odpowiedniej 
ilości akcji Banku emisyjnego. | to w najbliższym 
czasie Akcje są imienne i społeczeństwo będzie 
wiedziało, kio współdziałał z państwem w spra- 
wie Banku, a kto biernością i obojętnością rzu- 
cał mu kamienie pod nogi. Opinja publiczna 
z tego zachowania się poszczególnych jednostek 
gospodarczych poirafi wyciągnąć właściwe wnio- 
ski. — 

Musimy teź zapytać, czy wszystkie instytucje 
finansowe i gospodarcze, czy wszystkie gminy 
wiejskie i miejskie, czy wszystkie powiaty zrobiły 
już co dą nich należy ? 

Ani chwili zwłoki | 


Kolonizacja. 


W zupełności skończyła się kolonizacja w po- 
zaańskieni, rozszarpany na strzępy czarny orzeł 
leży, zbryzgany błotem i posoką swą własną, 
w cichości ducha rozmyśla nad swą świetnością, 
która już bezpowrotnie i na zawsze runęła. Dy- 
sząc wściekłością i nienawiścią do tego wszyst- 
kiego, co polskie, zaczyna prześladować ludność 
polską, znajdującą się w Niemczech. Kolonizacja 
odbywa się ale w nowej formie. 

Wyrzuca się całemi masami robotników polskich 
z kopalń, hut i większyah zakładów fabrycznych, 
położonych na Śląsku Opolskim. A na ich miejsca 


Nr SP. 


sprowadza się Niemców-hakatysiów, Serca pa- 
trjotów niemieckich kołyszą się słodkiami nadzie- 
jami, że w ten sposób uda się zniemczyć Śląsk 
Opolski, o jednem tylko zapominają. że była kte- 
dyš wojna, która dopomogła do zagłady Gernanji 
i że po drugiej stronie jest państwo pelskie, po- 
siadające swój własny rząd, który zna zdanie : 
„gwalt niech gwałtem się odcjska* i zrobi to sa 
mo, co Niemcy robią z naszymi braćmi. 

| gdy Niemcy zobaczą. że i my na Śląsku mø- 
żemy wyrztejć z fabryk, kut, większych zakładów 
przemysiowych robotników niemieckich, to zape- 
wne ochłoną w swych zapędach germańskich. 
Więc trzeba, żeby Rząd Polski nie zwlekał z tym 
radykalnym krokiem. 


ODEZWA! 

Obywatele miasta Nowego Targu odnoszą się 
de Redakcji w sprawie drożyzny artykułów ży- 
wności szczególnie mięsa i chleba. Ody marka 
polska spadała nagle, a frank szw. i dolar szły 
szalenie w górę. kupcy mówili, 2e towary idą za 
walutą, że na zapasowy towar muszą ceny po- 
dnosić, gdyż nie mogliby innego nabyć. Gdy 
zaś obca waluta znacznie spadła. a marka się 
stabilizuje i ceny artykułów pierwszej potrzeby 
w świecie się obniżyły, w Nowym Targu kupcy 
artykuły codziennej potrzeby sprzedają po tej 
samej cenie. do jakiej ią wyśrubowali w najkry- 
tyczniejszym czasie, a przedewszystkiem kupcy 
mąki chłebowej tak. że doląd powołują się na 
poszczególnych kupców Syropów, Łangerow it. 
d. wobec czego tak chieb jak i bułki sprzedają 
po cenie wyśrubowanej w czasie najkrytyczniej- 
szym. fo samo odnosi się do rzeźników i ma- 
sarzy. Bydło więcej niż o połowę tańsze, a jednak 
jeżeli jeden lub dwóch rzeżników cenę obniża 
i sprzedają mięso po 2,500.000 mk kilo, to inni 
sprzedają po 3 miljony. To jest nadużycie, tak 
dalej być nie może! 

Magistrat i Starostwo powinno się tem zająć 
i czuwać nad dobrem Obywateli, a w szczegól- 
ności chronić klasę biedną i robotniczą, którzy 
prawie głód cierpią! Jeżeli kupcy, rzeźnicy, pie- 
karze starali się, aby im w krytycznym czasie ce- 
ny podnoszono, to teraz Magistrat i Starostwo 
winny stosownie ceny obniżać. bo sprzedawcy sa- 
mi nie zgłeszą się o obniżenie tychże. 
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Sromowce wyżnie, w tutyne 1924. 
Szanowaa Redakcjo ! 

Mieszkańcy wiosek Sromowce niżnie i Sromo- 
wce wyżcie na samej granicy Czechosłowacji nad 
Dunajcem, pozbawieni nawe! znośnej komanika- 
eji z resetą pewiaiu i Państwa odczuwają najdo- 
tkliwiej szczególnie w porze zimowej, brak miej- 
sca targowego, bę do Krościenka jedni mają 26 
drudzy 17 kim., do Nowege Targu zać pierwsi 
35, drudzy 26 kim. drogi. Wobec tego nie magą 
prowadzić zwierząt domowych, szczególnie w po- 
rze zimowej na targi do tych miejcowości, jak 
również spieniężać jaj, nabiału i innych drobnostek 
na targach w tych miejscowościach. 

Jest to bardzo dogodnem dla handlarzy, szcze- 
gólnie żydów, którzy w czasie zimy włóczą się 
ud domu do domu w tych wioskach i wykupują 
te produkia po cenach znacznie niższych od cen 
targowych, ze szkodą producentów, a takze i zwie- 
rzęta domowe, pomime zakazu skupują, 

Czy mie dałoby się w jakikoiwiek sposób zro- 
bić, by pomiędzy dniami targowemi w Krościen- 


W niesopuście. 


(Dokończenie). 

Wstał z ławy i spozierając w górę przez okno, 
zaczął poprawiać na sobie serdak i kapełusz. 

— Bierzesz sie już, — spytała. 

— Trza bedzie iść, boby mnie tu wnet sio- 
neczka zastało, kosy już mało świecą. 

Marysia pobiegła wartko do drugiej izby, gdzie 
w oknach rzędem poukładane były wielkie, czer- 
wone jabłka. wybrała co największe wpychając 
je później Józkowi do kieszeni. 

— Neści, cobyś nie pedział, ize nie warto ku 
mnie chodzić, a nie strać po drodze. 

— Baba to wej już zawdy baba -- pomyślał 
— tabłek nie żałuje nigdy, a człek już tak ze 
awyku warciutko weżnie. Ale czemużby nie wiąść 
— zaśmiał się w duszy józek ta i Jadam 
w raju, a nie pogniewał się o to. 

— Cóżci sie takiego śmiesznego przybaczyło 
— z ciekawości zagadnęłu Marysia. 

— E nic... ino strasznie te jabka piekne a 
dobre pewnie muszą być, i tak se... 

— ldże ty pokuśniku — posłała mu ciepły, 


aaa Colon 


„GAZETA PODHALAŃSKA* 


ku iw Npwym Targu, np. we wiorek po każ- 
dym jarmarku w Kreścieńku, urządzono jarmark 
ua wszelkie zwierzęta domowe i konie w Ma- 
niewach ? 

Słyszałem, że Maniowy nawet staraly się o to, 
lecz kupcy z Nowego Targu i Krościenka są te- 
mu przeciwni i dłatego w Maniowach jarmarku 
być nie może. 

Czyż ludność wiosek : Sromowce wyżnie, Sro- 
mowce niżnie, Czorsztyn, Kluszkowce, Mizerna, 
Maniowy, Dębno, Huba, Ślembark, Harklowa, wio- 
sek Spisza jak: Frydman, Łapsze wyżnie, Łapsze 
Niżnie, Kacwin, Niedzica, Falsztyn i Zamek Nie- 
daicki, którym bardzo niedogodnie jesi odwie- 
dzać jarmarki w Nowym Targu i Krościenku, 
a byloby bardzo dogodnie w Maniowach, mają 


cierpieć z powodu paru geszelciarzy, którzy ró-. 


wnież dogodnie nogą korzystać z jarmarku w Ma- 
niowach ze względu, że Maniowy leżą obek 
gościaca powiatowego w jednakowem oddaleniu 
pomiędzy Krościenkiem i Nowym Targiem i któ- 
re mają miejsca zaciszne z odpowiedniemi placa- 
mi na targowiska. 

W roku 1919 otworzono jarmarki w Łapszach 


jak słonko wieśniane, uśmiech i ze zwinnością 
młodej sarny przesmykła do drugiej izby, gdzie 


ojcowie z Majdrygami „zdajali* tak i owak, jakby 


najlepiej było. Wincusiowi zaś, jakoże nie był 
przywyknięty po nocach przesiadywać, zdrzymło 
sie i zasnął, bynajmaiej nie turbując się o nomo- 
winy. Pewnie się też trzymał tego, iże jak mu 
Marysie Opatrzność przeznaczyła, to bedzie jego, 
a jak nie, to miarkował że sam nic na to nie poradzi. 

Zbudził się, gdy już mieli odchodzić i z wielką 
chwalbą zaczął opowiadać, jako go we śnie pa- 
robcy włożyli du worka i trzy razy bez kalenice 
nim ciskali i jako go dopiero za trzecini razem 
Wesoły Józek przerzucił, że aż kanysi do wozo- 
wnie wieciał. Majdrydzula zaraz czem innem za- 
mówiła nie chcąc, by Wincuś dalej swoje przy- 
gody opowiadał. 

— Także tu już jako róbcie — kończyła — co- 
by my upewnioni byli. 

— Edyć sje ta bedzie jako —  przyświadczył 
pomału Franek, zamykając drzwi za odchodzącymi. 

— Wesoły temczasem dolatywał do swojej cha- 
łupy wielce zdziwiony, że w izbie jeszcze świecą. 

— Cosi bedzie, skoro nie śpią — pomyślał — 
przecie nie pierwszy raz tak wracam — i to ge 
jaszcze bardziej przymagłało. Nagodzić Paniczus 
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Ba | a z 
mnich, dla wiosek *Spiskich i cóż sięcokazałe, 
że ha te iarmiarii obecuie nikt nie uczęszcza, be 
żadnej z tych wiosek z wyjątkiem samych "Kapsz; 
przystęp tam dogodny nie jest 

Nadmienić wypada, źe jatmarku na konie sie- 
ma w Śrościenku, a tylko w Nowym Targu 
io przeszło 00 kim, oł tegoż oddalonym Sta 
rym Sączu. Co za niewygada i pod tym wzglę 

_ dem dla ludności pomiędzy tymi dwoma miej- 
scowościami 

Czyżby nie było na to rady, by ludność wyżej 

= wzmiankowanych gmin, nie musiała tonąć w śnie 

f gach udsjąc się na jarmarki do Nowego Targu 
3 Krośc* ta 7 Ludność będzie bardzo wdzięczna 
za pomoc. A. T. 


Paleśnica, w lutym 1924 r. 
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Jeśli Svan. Redakcja uzna, że to opowiadanie 
z naszej parafii zainteresuje kogo, tobym prosił 
to w „Vodhalunce* umieścić, Ino zgóry przepro- 
szę że nie jestsia człowiekiem obczytanym, więc 
opowiem, co lu słychać tak, jak umiew. 

Parzefja nasza składa się z siedmiu wsi. pulo 
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mie miał co, a w'nrzeć, chyba też nikt nis umar, 
przecie cicho jakosi, Wpadł do izby I nie zastał 
mic zmienienego Ociee ino siedział, nawet uśmie- 
chat sie nieco. 

— Kauyześ był teli czas ? 

= — U Marysie — odrzekł niecierpliwie — a eóż 
wy tak siędricia ? 

— Dyċć na cie czekam, pisałeś ty co de Hama- 
ryki do jaśka? 

— Pisałem list na Godnie święta. 

— A cóześ mu opisował? 

-— E nc takiego, jak w liście, napisałem mu, 
że sia myślę ženit w tym nies.puście, wei co ta 
więcej u nas słychno, telo, a cóż takiego ? 

A o dudki nie pisałeć ? 

Mie! odpari zdziwicay mocno Józek. 

No to ci nozyła osietmsto talarów na wesele. 
Mnie, Jasiex ? 

No haj, rzekł ociec dając mu list do prze- 


) 


czyta ia. 

— Osiemsto talarów —  dzwoniło Józkowi 
w uszach — tele dudki, Prze Pana Boga, 
dyć to dziś majątek. He, mojaśty Maryś .. ko- 


chanie — pomyślał — to już teraz naprawdę 
bedziesz moją. 
— Idźcie tato spać, jutro pojedziamy do Du- 


te 
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przyjacielu 


mó. 


c] yý 
żonych w trzech powiatach : brzeskim, nown-sq- 
deckint r: gryboskim Ludziska już znacenie pa 
tej strasznej wojnie” nabyli różnych iuzdrości. 
Jesu „Kółko  rolniczeń, ino od urozu siraśnie 
rozeschnięte. "Jesi Kasa oszczędności. « której 
by wszyscy ino bral, bo nikt tersz pieniędzy nid 
złoży, z powodu dewaluacji marek. Chyba żeby 
ste teraz poprawiiu, bo pono jest jakus walory: 
zacia. l 
Mam szkołę o dwir klasach. o czterech nau 
czycielach. Są sklepy katolickie i szynki, w i tó- 
rych jakbyś chsioł ce kupić, to puw'edaą, ża 
jednego brakło, a drugiego jesz zza nie mriyovie- 
ŹW, Ale niema się ea dziwić, bo tame już nastały 
czasy. jest pasieruwek, ino nadziei majo. Jeet 
też poczta, z której czasem chodzi postaniec do 
Zakliczyna, te przyniesie różne listy t garety, ale 
tyiko polityczne, be dziś bez poliiyki wsi rusz. 

lasem jednege gazdą zachęcei, żeb: se zapi- 
sol „Gazete Podhalanską*. to m powiedział, że 
tn gazeta ino dla góroli, Ja się pytam dlaczego? 
A on powiado mi, cò mi z takiej gazei*, co nie 
jest połwverna. fa mu za to: A 
* ei polityki u nas ca dużu, ze by- 


wiersrsz mi, 


N | sprzeczna z 


najca zrobić kontrakt na ten gra! po Tuarowym 
Woejtku, a pojntrzu, jak Bóg da doczeż.« poje 
dziemy do Wierchów, 

Nie ozbierał się wcale, cisnął sie tylko w ubra- 
niu ma posłanie, by pogrążyć się w różnie pree- 
atujących myślach i chwilkę nad ranem  zasnąj 
z uśmiechem spokajnynrna twarzy, zdradzający mą 
ostatnią jego myśl i sława: mojaśiy Maryś.., 


R 
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Miało się już ku komcowi niesopust:, gdy u 
Wierchów huczne było wesalisku. 

— Jak sie to wej obyrta na tym: świecie — 
słychne było między wceselnikami — widziało sie, 
iże na Wesołego nigdy nie przystaną. ba ina 
Wincuś 

— Haj, Wincusia se umilili, ale ono sie mu 
wiecie i wyśniło. 

— Ha, no — wyśniło sie mu, je on se ta z iego 
nic wielo nie robi. 

— Coż se bedzie robił — 
babie nie pali bo to płone. 

— Haj, szkoda by i Marysi było.... ale cie- 
kawość czyby se też byli pebraii, kieby tych 
talarow ... 

-— Ceby tam, Wincuś by sie ozenił, bo Wier- 


eć to sie hań ku 
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pda w Polsce lepiej, gdyby polityk i było mniej 
die mu ta mic więcej nie tłumaczyłem, bo wszy- 
Sc iną wykazują. 'siąd idzie gia, « nikt Bię nie 


RE prawa. 

"Asnavsiatku opowiem o tym wielkim wierzą, 
Gwsbyłu nos nedawńo. Niby to już wszyscy 
© em wiedzą. zle nie wiem, czemu ani jedna 
Kazełe coem irii wspuinnia!a, kiedy to było gto- 
śn< o0% Bocha: aż po Gorlice Siraszay io był 
Wieg: U jednej wiosce, co się nazywo Borawu, 


lu w wiecej chwili zmie osemnaście dowów 
b dwacooscia jedaysstódole Nie pytało. czy eha 
łupa w owu czy stara, nawel przyciesie choć towa 
bdzkuwe Ka kilkadziesiąt metrów udrzuciło, a ca- 
łe facuswi dach iwe noiozuosiło aż po drugiej 


wej © myletał. sadów i lasów, te niema ra- 
dv. Bardzo nai żal svch starych Hp na cementa- 
rza, w tu w nich i pszczoły miód skiadały i so- 


g 


si ymożyły. Nie @st:la ani jedna lipa 
Do dris dnia tioja jeszcze z niektórych domów 


w baraka m z dzek, nawet bez powały. na uro. 


| S e ia — ==- 
chjwie wamrzyii ra majątek, me na Matysiue 

Plotki. 
— juss ona -oy pewnie nie inaczej było — 


nie wam oowiesi, żeby se Marysia i tak Weso- 
i łego mae zè chieps, a Wincuś by ta był ślub- 
mym pachołeczkiem przy nich 


— Je. — kirviął ręką — teraz ino na majątki 
wszędy patrzą, może się to fa kie odmieni, a może 

I nie 
t — Oo ve hedzieny! oto tusbewać. napijiiy sie, 


- kumorr:e, a pódnemy zaś ku muzyce, bo Tam- 
borek ia: zagra. to i posłuchać warta. 
; — E wsrla, pieknie zagra, uienia tu muzykanta 
- Bad piego. 
Przeszli do drug ej 
Prawie siarczyście 


izby, — gdzie Józek tańczył 
krzesanggo, a Marysia zgrabnie 
Mu boczkowai:. Uśmiechali sie tylko do siebie. 
— Ciewy, jak sie to nań szumnie noszą oboja, 
— Niema c) ned, siraszaie im to zgrabnie 
zie — zdali sie. 


E9 


AZ. 


Koniec. 


S 


| takie śwalska, Je brzydko patrzeć. Oj, be nie 
W*zyszy mają SIĘ za c9 odbudewać. Są i tace co 
| przez re muszy siedziać z drobaemi dziećmi 


GUŻNYŁZ WOW S 


zie i rohić w „iabryce, achain aa gaie uu reszty. 
Alis cóż robić, Spisow ali, ie, wszyseo wójda 
Lpisarza | „iaBiery guiecowali, że choć, bigd- 
nejszym przyjdzie Bha pomoc Daweł cawiad - b 


mili O wszyatiueń naszigo posie Sł szałem, 28 
miał na. parzenie „rzyjechać. Ale neu nikt gie 


nie pomógł Nas*t podatki oamuwa I ws ya stkia 
innr od tych ża gk głaz, A ahe e każą, 
Kiedy indziej egr etm wierci. porh "a 


a 
pam 


Przegląd e pol tyczńy. 


Aibort Themas, uystsior „Międzycarodowęga 
Biura pracy” provnył pu trze : ia Bolski 


Paz Jl" 
Sam vyrazi Się, że przyjerhał rodnękować Polsce 
za ratyfikację (irzyaastu konvencyj 2 uroariema 
staierdził 2e Culika coraz * pm wobiar w gy- 
ci między narodowe przez reformy 5.deczna 


iumówy haudiowëe, 


1, Thomas zapewnij nas 4 Warszewie. że 
tawi a francuska nie mniej od calego nor «lu sprzyja 
bardzo narod wi polac emah. 

Na porządku dziednysy #aibiitarej «ex: Rady 
Ligi Karodów którz zbierze s. 10 marza, znajo | 
duje sę ni drugiem miejscu sprawa jaw ag 

W warszawie oJbyia nę Lonierem;s gunste 


bałtyckich : Fatandji, Estenji, Łotwy. kióre pe Sł 
po upadku caratu Obrady toczyły sę 9d prze 
wodnictwem mia. spraw zagr Zamojshingu nad 
wspólnemi interesami Odraczanie tej konferencji 
dało cza: wpiy vem resyjskimi na Prianie która 
do Polski odnesi się obojętnie pozoruąc awój 
zwrat wzzlędzmi na Skandynawię. 

Rumuasja zrzekła się pozyczii francuskiej, 
gedzą: się na warunki. 

Ruamaskie dzienniki podają wiadomości, = że 
w Rosji wzmagają się rezruczy zwrócymee prze- 
ciw żydem. Waiu uchodźców rosyjskich prosi 
o pczwcłecie na przekroczenie granicy, ale wła- 
dze ruimuński+ cdimawiajg. To samo teraz dzieje 
aa w Palwe, Bardzo wielu zydów wraca do 
Resj ; ruaa w Konsulscie rosyj kios wielki. — — 

Psśredaletwo Ojca Św. u Mac Denałda za pob 
skimi księżmi i biskupem Ciepiakiem. Przy ukł 
dach angielskich z sow ztami (25 marca b. r) rë 
prosbę Ojca św. ma być mowa o uwolnieniu 
z więzienia połskich księży z biskupem  Ciepla- 
kiem na czele. Mec Donald już wyda! polecenie 
posłowi angielsztemu w Moskwie, aby w tej spra- 
wie puaśredniczył u Cziczerina. 


nie 
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Kemieja rzeczeznaewośw, budująca gosgodarkę 
w Niemczech stwierdziła, że kapitały niemieckie 
umieszczono za granicą, że wielcy przemysłowcy 
nie płacą prawie żadnych podatków, że wydatki 
na wojsko są o wiele większe niż we Francji. 
Po kongresie pokojowym, zbudowali 15.000 io- 
komotyw i 40.000 wagonów — i nie mogą płacić 
odszkodowań : ! 

Anglsiski związsk  przemyaławaów posłał list 
Mac Domaldowi z żądaniami do Sowietów na 
'najbliższej konierencji, kióra ma być 15 marca — 

Żądania te są bardżo ciężkie. 

De Moskwy wyjechał poseł minister Darowski, 
odbywszy wyczerpującą Raradę z ministrem Spraw 
zagranicznych Zatnojskim. 

Spadek franka może przyprawić Poękarego o 
upadek; Francja za Angliją poszłaby na lewo — 
(Niemcy i Rosja coraz bardziej idą na prawo).. 
Lewica angielska nie sprzyja Polsce, a raczej Ro- 
sji i Niermzom. izba francuska przyjęła na ostat 
nem posiedzeniu cały projekt finansowy rządu — 
Poękary jednak się trzyma. 

Spedek franka balgijskiego był powodem narad 
ostatniego posiedzenia gabinetu belgijskiego. Pre- 
mier stwierdził, że do spadku nie ma podsiaw, 
ale mimoto znmiejszono budżet o półtora miljacda 
fr i damiereono wielkie oszczędności w zarządzie. 

Spadek franka francuskiego i belgijskiego ma 
być sprawką i zemsią niemiecką: banki w Ham- 
burgu, Frakfurcie i Berlinie sztucznie obniżają 
kurs franka, sby się mścić za okupację Rury. 

Rząd czeski gości u sieb.> białorusinów i ukra 
iùców, spiskujących przeciw Polsce; świeżo przy 
jąt Kreczewskiego, przewodniczącego Rady biało 
ruskiej, oddając mu osobny lokal. — Ta sama 
drukarnia sporządza przeciwpolskie odezwy. Czuły 
sąsiad, który tak przygotowuje się do ugody 
z Polską. 

Włosi pagodziii się z Serbami, którzy zrzekli się 
miasta Rijeki czyli Fiume. D’ Anmanzio ma być 
w nagrodę za swój marsz na to miasto miano- 
wany hrabią Fiume, które 2 marca wobec Króla 
ma być przyłączone do Włoch. 


Pożegnanie Prof. W. Ogrodzińskiego, który 
odszedł z N. Targu na zaszczytne stanowisko 
wizytatora do Katowic, odbyło się w dniu 21, 


Nr $. 


lutego b. r. w sali Sokola. Zebrały się delegacje 
stowarzyszeń oświatowych, reprezentacja miasta, 
nauczycielstwa, redakcji Gazety Podhalańskiej, 
w kórej p. Ogrodziński przeszło rok pracował. 
Nastrój był serdeczny. W szeregu przemówień, 
które zaczął Prezes Twa Sokół p. Dr. Lisowski 
psdnoszono zasługi p Ogrodzińskiego jako gra- 
eownika na niwie oświatowej i społecznej w pu- 
wiecie przez lat 14. Od redakcji Glazety Podhal. 
dziękował wspól praeownikowi p. O. za wytrwa- 
łość i pracę p. dyrektor Zachemaki. Wieszór, 
który się dłużej przeciągnął, umilała ockiestra 
Tow. im Chopina. Opróer pedziękowań za pracę 
śle Redakcju za swym współ pracownikiem 4y 
csenia jak najlepszych owoców jego pracy tia 
nowem nierównie ważniejszuem ale i trudnicjsaatn 
stanowisku. 

Gimnazjam Nowotarskis opuścili w lutym br. 
Prof. Z. Lubertowiez, który odszedł do sławnej 
sgkoły w Krzezaieńcu, i prof W. Ogrodzińsk:, 
powołany na stanowisko wizytatora do Katowie. 
Nzkoła w odozuciu poważnej straty z żalem 
żegnała odchodzących przez Grono naucz «cielska 
i młodzież. 

Redakcja Gazety dziękuje p. Lubertowiezsui 
za chętną współpracę i zyczy 'mu pełnego za 
dowalenia z pracy aa kresuch wschodni*h. 

Nieszezęśliwy wypadek: u p. Stefana Ualiex. 
stolarza w Poroninie, padl podczas nieosirożnej 
zabawy  nabitym karabinem jego ozaludn x 
w dn. 24 lutego b. r. 

Niemy nagle ... przemówił pod wpływem oi 
płych okładów. Stalo sią to w Starem Bystrem. 
gdzie od dłuższego czasu przebywał niemiowa 
wróż i lakars na wszystkie choraby. Dobrze 
mu się działo; za masło, słoninę, jaja leczzi 
i wróżył aa migi zabobonnym i naiwnym. Az 
tu 13 lutego b r. po popiciu w karoxmia lgnszw 
od niego doktór W. J. przywrocił mau mową 
Zaczebieny przez podpitego niemowę W. J zə 
Starego Bystrego, już nie na migi, ale całkiem 
wvraźnie zanzął go okładać. -- A ten wołał 
błagalnie: Winouś — nie bij. 

Od tego czasu zniknął niemy z Byst:egu — 
a może osiędzie w innej wsi, jeżeli policja, kte 
ra go poszukuje, mie umieści go bezplatnie 
w Nowym Targu łub Cs. Dunajcu. 

W jednym z mołatnich numerów „Ystundari 
Chłopskiego" ukazała się wniesiona an Sejm 
interpelacja posła Dr. Putka, w sprawie guspo- 
darki leśnej na Podhalu. W zwiąsku x tem 
pojawil się w „Ludzie Katolickim“ dłuższy ar- 


» og 


tykuł starający się uniewinnić ludzi w iaterps 
ls-ji-posja Puika wniesionych, a winę swalić 
Br kogo innego. Jakkowiek ta czesz sią przed- 
siawią powiedzieć jednak trzeba, że gospodarką 
nie była dobra i że wreszcie może niędaleka 
przyszłość sprawą wyjaśni. 

Ostatnio ukazała sią na półkach księgarskich 
śindjnut naukowe naszego Rodaka bt J. Je- 
Giza z Wróblówki rozpatrającejak wpływa na 
Człowieka teatr a kino. Książka ta żywo zain- 
teresowała prasę polską, która bardzo przychyl- 
mis ocenila jej wartość, podkreślając trafne uję- 
419 gpruwy i iście podhalańską bystrońć w ob 
Ktrwącji. 

Rok temu dru:owaliśmy na łamach naszej Wa- 
Zęty bardzo dobrą mowelę Feliksa Gwiżdża „Za 
©by stucza*, której pojawienie się narobilo mątu 
ka entem Podhalu i śmiechu woesolego ca nie 
Zniarr Obecnie w ostatnim numerze „@azety 
Ludowej* wychodzącej w Warszawie wyczyta- 
lity z niemalą uciechą pierwszą część „Opo 
wieści o gazdach i koniach iuwalidach', w któ 
łej podobnie jak dawniej naród bielawczański, 
Torusza obəcniv naród pyzowiański, Pomalućku 
zbiiża się Gwiżdź ku swoim stronom, Muże się 
i Udrowązanie czegoś deozekają. 

Dnia 24 lutego Br. w niedzielę odbylo się prze” 
dstawienie w BRogożniku, miejscowi amatorzy 
©dugrali: „Jaśkowszamysły* i „Lustracja u pa- 
mą wojta. Pierwszą aztukę ożywił taniec góral- 
aki i spiewki podhalańskie W głównych ro- 
laeh odzuaczyli się: Jędrzej Tylka, jako Wa- 
lenty, ojcece Jaska, Juma Mrożek, jako Jasiek 
1 Walerja Tylkówna, która z prawdziwym wduię- 
kiem odegrała ralę Zosi sieroty. Doskonałym 
Laurenty Ocgaikiem był Jan Komyerda, któ- 
PY swa wes>ią przygodą, pobudzał wszystkich 
da serde zaego Śmiechu, oraz jego ojciec orga- 
zista, którego rolę bardza dobrze odegrał Bro- 
aisław Tiika. Paroboy i dziewki wyglądali na 
cenie bardzo malowniczo, zwłaszcza chłopcy, 
wssyscy pod piórami, z ciupagami w ręku, 

„Łustracja u praa wcjta* wywsływała burzę 
śmiechu. Niezrówisanyma wprosi w swej niepo - 
radności był, bojąsy się jak ogniu swej baby, 
wójt Oprzędek, którego rołe miał Bronislaw 
Tylka Sagułów. Ładną, ale niestety ostrą wój- 
tulg była Anna Tylkówna. Relę lustratora do 
brze odegra! nasz pisarz gminny Jan Tylka. 

Podssat przedstawieaia przygrywała muzyka 
p Wincentego Kwuka z Rogożnika 

Gospodarze z liogożnika nie bardzo się spi- 


a 
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sali, gdyż niestety było bardzo wielu takieh. 
którzy na praedstawienie nie preyszh, głyż jak 
mówili, szkoda wydawać pieniądze ua „próżni: - 
ki*. Smutne to, ale na drugie przedstawienie 
pewnie tyle iel się natłoczy, że ich sala nia 
pomieści; stuchę do dalszej praeY czerpie naw 
czycielka reżyserka w tym zapale, z jaka war 
nie się do niej nietylko nasza młońleież, al- 
i niektórzy ze światlejszgeh gospodarzy. 

Osobce uznanie należy się po. Kralowi i Gie 
ślakowi za pumos w waądesała svey | zajęcia 
się sprzedażą biletów. 

Przedstawienie zaszezyeił swą ubcenością Ks 
prałat Krawcayński muno strusznie siej drogi 
praguąs swysh Rogeóniezau przykładem za- 
chęcić 

Przepowiednie: P. Rutkowski sapowiada Z ca 
łą powuoówią, że w lipou br. wybuehuie wajna, 
ale nie wie. z kim, jaka i o co. Wie też, że 
umrze © września. ale nie wie, którego roku. 
Wiosna zacznie się tego roku deszezom 25 
marsa, lato skończy się deszozem, desz::e10 też 
zacznie się zima. W ostatałą osgo przepowio 
dni możemy z łatwością uwierzyć 

Kurs narciarski odbędzie sie staraniem Oddzin- 
lu T. T. „Gorce" w Nowym Targu w dpiach 
od 4 do 5 marca pod kierownietwem w: jskow. 
Zgłoszenm przyjmuje się do 2 roarea w kance- 
larji Wspienniku Rynek 20. Młodzież winnaz. 
w Dyrekcji gimna. Seminarzystki w Dyrekcji 
Seminarjum. 

Przedstawiania w Czarnym Dunajcu. Siaraniem 
i pod reżyserją W. P.radcy sądu Dr. nirsznera 
adegrane zostały w Kasynio dnis 28 i 24 bm. 
dwie sztuki 2 to „Kalosze“ Komedj: J H h. 
Fredry i „Kukusia Podlotkiem" farsa Pobraty 
mza. Wieczor; te były prawiiziwą atlrukcją ei- 
chego i smutnego karnawała w Czarnym Du- 
najeu. Wszyscy aklurzy wywiąsali się z sweg» 
zadania dobrze, szczególnie niezrów naua była 
w obydwóch sztukach grą p. Jadwigi Romanó: 
wnej. ktorej talent artystyczny z ugnaniem. po- 
dnieść należy, nastęwuie p Jóeef Ukleja i Ale- 
ksauder Btopka odtworzyli «woje role pcpra- 
wnie. Czysty dochód około 150 m'lionów mknp. 
przeznaczene na Tow. Ochrony dzieci i Mło- 
dzieży. 


Ktobv pomógł do wyśledzenia przedmiotów 
skradzionych z piątku na sobotę, ten otrzy- 
ma nagredę 100 miljonów marek. 
HENRYK GUTFREUND — Nowy Targ Rynet. 
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Rugażnik, Zzcarł tu dobry i zaan* gospodarz 
Franriazac Budzyk. przeży wazy lat 66. Osiera- 
oil ż ne Pogrzeb był wspaniały, wyruscrła esla 
wie | kilkoro ludmi z Marusryay i Starego 
Brstrego. 

Zełeżyismy też w Ragsżniku i Teste Wiejski 
s przswsdnictwen p. nauczycielki Romaniszy 
nów) lo zespołu aależy człocków 318, Praed. 
stuwienie adzędzie sis 2 marca br 

Odnyło się też w Regeżniku | weszlisko huszne 
Frareiszkń Tylki Macioioeku. Nprowadził młodą 
żonę z ludźmiarza Stasia t;lkówną s Graca 
rzy. Wesele brilo spoksjne. 

Na burse gimnazjalną w Movym Targu złożyli ; 
Br. Wiaccsław Mach nieprsyjęte honorarjam 
10 miljorów mare. P. Jan Sikorski z Jurgowa 
1 milicu marak. P. Helens Plsziakowa z Pos- 
huńsziego 1 miljon marek. P Józef Kois z Cho- 
eholowa 2,026 800 warek. 

Na sprowadzanie bibljotaki z Wiednia złożyli: 
Dr. Jan Danielski » Jab'onki 2 miljony marek 
Teatr i: Chór Włościański » Bukowiny 10 milj. 
marsk, p. Hraneisrek Para z Białego Dunajca 
1 miljon marak. 

Na fundusz prasowy p. Helena Piaziakowa 100 


tysięcy mz.. a. Jósef Trzebunia z Zakopenega 
300.000 mk. „Gósalka” » Cparasgo Dunajca 
1 doler 


„iskry*. Swietnie redagowany i wytwęrnie wy 
drukowany tygodn k ilustrowany dla młodzieży 
*Jskry" każdym mowym ar. usprariedliwia do- 
bra opinjąę, jaką zdobył sebie edrazu ed pier- 
wanego numeru. Świeży nr. 8. musi zaintere- 
sawaś doborem treści. Ilustracje w tekście z do- 
ekonnlą „karnarałową* głewą psa na składce 
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Pismo wydaje kēigżnita Polika Tew Nau :z 
BaSrai W, w Warsrawie (Nowy Świet 59.) 

Związek byłych Legjenistów w Nacym Targu na 
deslei enmę 25 miljonów mt. «raz 5 miljonów 
mk” młożone przez pana chorążeg: Gebla ca 

wnak: dla sierotek naszych. 

Za parag ofiarność sarząd Ogniska sierot oo 
żołnierzu polskim w Rabsa składa Sta: apolsk » 
Bóg raplé i nadal polesa Ratis gromadkę L5: 
zaenym i obywatelskim aeroom 

Kamitat Budowy 2 go Doma Techników wa 1.w 
wie, zwraca się dy calugo Spelsczem twa Pi 
skiego » gorącym apełem i prośbą by w obwel: 
najsiąższych xmagań Komitetu z trudnościami 
finansowami, pospieszyło s 'pomooę meterjali: 
dziełu, stawianemu ciężkim raczalem Miadziezy 
Politechniki Lwowskiej, któru w latusk 915 
i 1920 broniła i dewiodła nalskości Lwawa 
i wschodnich kresów, osłaniająe piersiacu swa- 
mi siemis polskie, przed nawałą dzikiego wroga 
zs wschodu. 

Z „rośbą swa zeracnsię W pierwsrym tnędziz 
do Inżynierów i Techników całej Reeoczypesp - 
litej Polskiej, z którymi Mlodziez Politecha:xi 
lączy pokrewiwństwe rawodui pracu na jednem 
polu, a zwłaszeza do Tych, którsy wysredlszy 
z mtarów naszej Uszelni praetywali dol: i ats- 
drlę Młodzieży i dzić są Jej najlspsnymi Prey- 
jasiólmi, by zeehsieli przeayłać, lub deklarowaś 
w Kamitscis Budowy Il-go Dsiau Tachników 
we Lwowie w. Leoua Sapiehy L. 55. kwoty, 
jakie w eheenym reku de kasy Komitetu, «e, 
lom umożliwienia ukończenia budewy, wplasnć 
będą. 


da tem dnia” rataksja nie bhona udpowiadzialnewwi, 


MĘŻCZYŻNI i KOBIETY 
w kaadej miejscowoświ, ngousi, agentki, handla- 
reg obrazami zarobią do 18 miljonów dsiennie 
pey sprzedaży ebrazów świątych i patrjotyez- 
nych—ne"sść | Nowiejnssy poucza się, zgłosze- 
ma adresowxć : ZAKŁAD DEWOCJONALIJ 
Lwów ul. Sadsvniska |. 58. 


EA: DD z ZakIDaNCEG ur. W r- 
Giesielka Wojciech _j884 zuoi książecekę 
wojskową i inne notatki w cezaraym portfelu 
bez pieniędzy. kŁankawy analazea zechce zwró- 
eió, Zakopane Nowotarska 5. 
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